USOPAŁ informuje, iż rozsyła teksty różnych autorów, tak „z pierwszej ręki” jak i przedruki, traktujące o najistotniejszych problemach Polski i Świata. Kluczem doboru treści, nie jest zgodność poglądów Autorów publikacji z poglądami USOPAŁ, lecz decyduje imperatyw ważności tematu. Poglądy prezentowane przez Autorów tekstów, nie zawsze podzielamy. Uznając jednak, że wszelka wymiana poglądów i wiedzy, jest pożyteczna dla życia publicznego - prezentujemy nawet kontrowersyjne opinie, pozostawiając naszym czytelnikom ich osąd.
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stanislas sas
Kto powinien wypłacać  odszkodowania za krzywdy i szkody wyrządzone obywatelom polskim przez  ZSRR,  PRL i Solidarność?
 

             
   Logika  elementarna  sprawiedliwość wskazują, że za  szkody i krzywdy wyrządzone obywatelom polskim powinni wypłacić odszkodowanie wyłącznie  ich sprawcy: tzn.  Sowieci ( obecnie  spadkobiercy Związku Radzieckiego, czyli współczesna Rosja), byli, wyżsi funkcjonariusze  PRL, PZPR i ich spadkobiercy SLD. Ale także za krzywy i szkody  uczynione już po 1980  i !989 roku w III RP milionom obywateli przez kolejne  reżimy, powinni  odpowiadać finansowo i moralnie obecni lub w niedawnej przeszłości sprawujący władzę pod szyldem Solidarności i rzekomo Niepodległej , w rzeczywistości wciąż zniewolonej Polski.
 Ale w  żadnym przypadku odszkodowań za krzywdy i szkody wyrządzone przez b. Związek Radziecki, PRL i Solidarność  nie powinno płacić zbiedniałe, okradzione, społeczeństwo , a tym bardziej nowe pokolenia Polski. 
Z jakiej racji mają płacić z własnej, coraz bardziej pustawych kieszeni odszkodowania , nawet tym naprawdę skrzywdzonym i represjonowanym przez PRL? 
Trzeba przypomnieć, że Państwo nie ma i nigdy nie miało żadnych własnych pieniędzy , a dysponuje tylko tymi, które otrzymuje od społeczeństwa np. w formie podatków.
 A po pieniądze zbiedniałego społeczeństwa coraz częściej wyciągają się ręce, wcale  nie biednych, ale   wzbogaconych kosztem Narodu, byłych działaczy i pseudo działaczy dawnej opozycji. 
Domagają się oni od społeczeństwa zapłaty, w setkach , a nawet milionach złotych ,  za to , że kiedyś władza PRL ich skrzywdziła. 
Nie wiemy ile, komu dotychczas , za co,  w  ściślej tajemnicy przed społeczeństwem,  Państwo już wypłaciło  społecznych pieniędzy?. Kolejni premierzy ukrywają to przed społeczeństwem. Pojawia się  też rzeczowe i ważne  pytanie? Czy obywatele, którzy w trudnych, niebezpiecznych warunkach dla Narodu , w zagrożeniu własnym i swoich najbliższych podejmujący odważną walkę o sprawy społeczne i narodowe zasługują na jakieś uznanie i częściowe zrekompensowanie poniesionych przez nich strat, gdy się okaże , że ich działalność była celowa, słuszna i przyniosła pozytywne wyniki.   Jest to pytanie retoryczne. Nikt rozsądnie myślący nie może mieć wątpliwości, że zasługują na najwyższe obywatelskie uznanie ale czy  także na relatywnie gigantyczne odszkodowanie za poniesione cierpienia ? Wszak nikt ich do takiej postawy nie namawiał, nie zmuszał, nawet  nie zachęcał; a wręcz przeciwnie. Uważam, że ówcześni  działacze wyciągający dziś  ręce po pieniądze społeczeństwa powinni zdawać   sobie wcześniej sprawę , co ich może czekać, także w przypadku gdy zwyciężą  ich cele, a władze przejmą elementy anty narodowe: vide tragiczne losy tych najbardziej aktywnych działaczy i patriotów w Polsce po utworzeniu partii Politycznej pn. Solidarność., zwanej eufemicznie III-cią RP.
 Wybierając  takie patriotyczne postawy działacze przedsierpniowej opozycji powinni liczyć  się ,  i zapewne liczyli z ewentualnymi  przykrymi, a niekiedy wręcz tragicznymi dla siebie i ich najbliższych skutkami.   Kierowali się zapewne przed ich podejmowaniem własnymi kryteriami moralnymi  i obywatelsko patriotyczni. I za to należy się im najwyższe uznanie i podziękowanie od społeczeństwa , ale czy w także wyrażone w pieniądzach?  Wypowiadam się na ten temat w oparciu własną  przedsierpniową działalność opozycyjną w PRL  i w Solidarności.  Agenci SB i aktywiści PZPR najpierw przekonywali  i zniechęcali łagodnie,  grzecznie , dobrotliwie,  kulturalnie, cierpliwie , do zaniechania działalności, tłumaczyli że nie ma sensu podejmować żadnej formy opozycyjnej przeciw ówcześnie rządzonemu obozowi politycznemu, narażać siebie, swoich karier i losów najbliższych .  Następnie nakłaniali pośrednio do tego poprzez członków  rodziny, przyjaciół, znajomych, przełożonych w pracy do zaniechania działalności . Gdy perswazje nie przynosiły oczekiwanych skutków wówczas podejmowano  formy coraz bardziej ostrych represji.  Każdy działacz opozycji  , niemal w każdej fazie represji mógł  się wycofać , za co nawet mógł oczekiwać nagrody, np. w formie zaprzestanie wobec nich dalszych szykan. I wielu z tego skorzystało; rezygnowało a nawet poszło na współpracę z reżimem . Jeśli niektórzy nie zmienili swojej postawy , nie rezygnowali z walki,  bo im  nie pozwoliło patriotyczne sumienie , to nie mogą  dziś domagać się   pieniężnej rekompensaty; za to , że zachowali się  przyzwoicie, odważnie, patriotycznie. Autentyczny, prawdziwy patriotyzm nigdy nie miał i nie ma ceny pieniężnej. 
Toteż wystawianie dziś rachunków społeczeństwo polskiemu przez takich ludzi jak Zbigniew Romaszewski , Adam Słomka i moralnie  im podobnych , za to, że kiedyś zachowali  się przyzwoicie,   zgodnie z sumieniem Polaka, patrioty,  jest ze wszech miar niemoralne i wręcz bezczelne; jest przekreśleniem całej poprzedniej chlubnej postawy. 
 

          Dr Leszek Skonka, Współorganizator i współkierujący strajkiem w sierpniu 1980 roku we Wrocławiu, b. członek prezydium w pierwszym składzie Zarządu Regionu Dolnośląskiego NSZZ, organizator przed sierpniem 1980 Wolnych Związków Zawodowych we Wrocławiu i na Dolnym Śląsku, organizator  prowadzący pierwsze kursy ( jeszcze w czasie strajku) na temat organizowania i działania związkowego, a następnie w MKZ po zakończeniu strajku, dla działaczy i organizatorów nowych związków....). Sprzeciwiał się wprowadzaniu KOR-u i upolitycznieniu Związku, zrywaniu Umowy Gdańskiej, awanturnictwu politycznemu. Chciał by związek nie wychodził poza swój związkowy statut. Za swą postawę oskarżony został publicznie, bez jakichkolwiek podstaw o rzekome sprzyjanie PZPR, działanie na szkodę Związku, współpracę z SB. Usunięty ze wszystkich funkcji, również ze Związku i spotwarzony publicznie, bez prawa do obrony, skazany na karę śmierci cywilnej w październiku 1980 roku przez Zarząd Solidarności z Karolem Modzelewskim, Władysławem Frasyniukiem, Barbarą Labudą na czele.  
Zob. załączniki !!!
